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LIST SIENKIEWICZA

Baronowa Suttner, głośna rzeczniczka między­
narodowego pokoju, autorka znanej powieści W af- 
fen  nieder!} rozesłała do szczupłego grona wybi­
tnych europejskich pisarzy i myślicieli prośbę o 

podpisanie humanitarnej odezwy z powodu wojny 
w Afryce południowej. Odezwa, napisana w imie­
niu „najlepszych przyjaciół wszystkich krajówu,a  

zwrócona do „wszystkich szlachetnych dusz w W. 
Brytaniiu, zaczyna się od słów: „Dość już rozle­
wu krwi, dość już zniszczenia!“ a kończy ener- 
gicznem wezwaniem: „Dążcie do pokoju, dążcie 

do niego w dumnem poczuciu waszej siły — bez 
jakiegokolwiek pośrednictwa, a wszystkie ludy 
ziemi przyklasną takiej wspaniałomyślnej akcyi, 
której blask opromieni przyszłość ludzkości.“ 

Henryk Sienkiewicz, któremu również przesłano 

powyższą odezwę, odpowiedział w języku francu­
skim listem, który z jego upoważnienia ogłasza­
my. List ten, dotyczący naszych najżywotniejszych 

spraw, podajemy w dwóch oryginalnych tekstach, 
polskim i francuskim :

do bar. Suttner.



Pani Baronowo!

Na odjezdnem z Warszawy odebrałem druko­
wany list Paui, z propozycyą podpisania odezwy 

do w s z y s t k i c h  w s p a n i a ł o m y ś l n y c h  d u s z  
w A n g l i i ,  aby starały się zapobiedz wojnie, 
toczącej się w południowej Afryce, W liście tym 

czytam także, że autorem odezwy jest tajny radca 

W. Foerster z Berlina i że do niego można adre­
sować odpowiedź.

Ponieważ donosi Pani, że do podpisania swych 

nazwisk zostało wezwane szczupłe tylko grono 
najwybitniejszych osobistości, przeto przysłanie 

mi listu pochlebia mi niemało. Z drugiej strony 
umiem również ocenić szlachetne zasady tak Pani, 
jak p. W. Foerstera, i uczcić zasługującą na naj­
głębszy szacunek Jej działalność, nakoniec zaś, 
jako syn nawskróś humanitarnego narodu, współ­
czuję głęboko z wszelką ogóloą niedolą i z wszel- 
kiem cierpieniem.

A jednak odezwy podpisać nie mogę.
Nie mogę, albowiem wydaje mi się jakąś nie­

słychaną ironią, czy też jakiemś potwornem ba- 
łamuctwem taki kierunek humanitarnych idei i 
taki stan najszlachetniejszych nawet umysłów, 
w którym potępia się tak gorąco objawy prze-. 
mocy pod biegunem południowym i odczuwa się 

calem sercem nieszczęścia tak odległe, a nie wi­
dzi się, nie słyszy i milczy o najbliższych i głęb­
szych. Pani! Praca wasza i zadanie wasze leży 
bliżej was. — Mnie i każdemu Polakowi z całej 
duszy żal Boerów, żal tej szlachetnej krwi anglo­



saskiej, która leje się na drugim końca świata, 
żal mi matek, wdów i sierót — pozwalam sobie 

jednak zestawić tę niedolę z niedolą bliższą nam 

i zarazem postawić Pani kilka pytań, z tern zwią­
zanych.

I Pani i p. W. Foerster z Berlina należycie do 

narodowości niemieckiej, niechże więc wasze za- 
cae dusze odpowiedzą same sobie, czy los tychże 
Boerów nie byłby stokroć bardziej bolesny i opła­
kany, gdyby walczyły z nimi i miały ich zwycię­
żyć wojska tego państwa, które nie uważa się za 
mniej kulturalne od A nglii , a które wydało je­
dnakże hakatyzm ? Czy nad zwyciężonymi nie 

zagrzmiałoby złowrogie słowo ciusrotten, czy nie 
użytoby wszelkich brutalnych środków do ich wy­
narodowienia, czy nie odjętoby im wolności, czy 

nie katowanoby ich dzieci za każde słowo w ro­
dzinnej mowie wyrzeczone, czy nie pozbawionoby 
ich języka i nie usiłowano ich wyprzeć z ziemi?

Odpowiedzcie sami sobie, czy pod panowaniem 
angielskiem możliwy jest taki stan rzeczy, w któ- 

rymby zmuszano ludność miejscową do płacenia 

podatków, po to, aby one przyczyniły się do po­
wstawania milionowych sum , przeznaczonych na 

wykupno ojczystej ziemi tej ludności — i na w y ­
rzucenie z niej odwiecznych mieszkańców?

Czy w państwie ucywilizowanem może istnieć 

coś bardziej przewrotnego i głębiej niemoralnego? 

Czy może istnieć większa krzywda, większe cier 

pienie i czy — i Pani i p. Foersterowi z Berlina — 
nie nasunęły się nigdy z tego powodu namyśl sło ­
wa Danta: Nessun maggior dolore°ł



Oczy wasze błąkają się po przestworach ocea­
nu i wzrok leci na krańce ziemi, a przecie Po­
znańskie, Śląsk i Prusy Zachodnie leżą tuż obok 

was! Pan radca W. Foerster zna te kraje, wie 
jak obfitym potokiem płynęła krew ich mieszkań­
ców na polach Francyi — i wie jak im za to o 
becnie wypłacają; wie, jak coraz nowe prawa 

uchwala przeciw nim znieprawiony sejm, słyszy, 
co się dzieje w szkołach, jaka żelazna i brutalna 

pięść ciąży nad każdym objawem polskiego ży­
cia —  wszystko to wie i prawdopodobnie po­
tępia.

Bo przecie tu nie chodzi o garść przybyłych 

z za morza osadników, ale o naród zasłużony 
ludzkości i tak na swej ziemi odwieczny, że ta 
ziemia to proch kości i ciał całych jego pokoleń.

Więc P a n i! Zanim zaczniecie się zajmować 

Afryką, zajmijcie się Europą. Olbrzymie zadania 
humanitarne leżą tuż obok was. Pracujcie nad 
tem, aby ogólna dusza niemiecka uszlachetniała 
tę bakatystyczno-państwową, i brońcie, aby sama 
nie została przez nią znieprawiona. — Anglia wy­
dała wielkiego ministra, który całe życie praco­
wał nad odzyskaniem praw skrzywdzonej Irlan- 
dyi — pokażcie mi gdzie takiego drugiego w Eu­
ropie! Dajcie tymczasem spokój duszy angiel­
skiej, bo ona sama w sobie odnajdzie to wszyst­
ko, do czego wy dążycie, a pracujcie bliżej. Pod­
noście polityczną moralność i uszlachetniajcie su­
mienia. Niech się rozproszą chmury bezprawia 

i przemocy, niech powiew prawdziwego huma­
nizmu odświeży zatrute powietrze hakatystyez- 
nych koszar. Nieście „dobrą nowinęu waszym



najbliższym, nieście słowa miłości. Pracujcie nad 
tem, aby Chrystus zapanował w domu waszym 

i w waszych dziejach. — Macie po temu serca —  

miejcie i wolę.
Henryk Sienkiewicz.

Madame la Baronne!

A la yeille de mon depart de Varsovie, je  re- 
ęois votre imprime dans leąuel y o u s  me demandez 

de signer yotre a p p e l  a t o u t e s  l e s  a m e s  

g e n e r e u s e s  de la Grandę B r e t a g n e ,  pour 
intervenir en mediateur dans la guerre, qui se de- 
roule en ce moment dans le Sud Africain.

Dans cet imprimó, je  lis egalement qae l’au- 

teur de Yappel est Mr W. Foer&ter conseiller in- 
time habitant Berlin, auquel doiyent etre adressees 
les reponses.

Vous me dites, Madame, quJun nombre tr6s re- 

streint de sayants et de littórateurs a ótó eonvo- 

que a signer yotre appel; Tenvoi de votre impri­

me ne peut donc m’etre que tres flatteur.
Je ne puis que mdncliner devant les nobles 

principes dont Mr Foerster et yous, Madame, etes 
le promoteurs, et rendre hautement hommage a vos 
genereux etforts. En yrai fils de la Pologne, de ce 

pays infiniment humanitaire, je  compatis vive- 
ment a toute douleur humaine et a toute souf- 

france.
Neanmoins, je ne puis signer yotre appel.



Je  ne le puis car toutes ces pensees humanitaires, 
tous ces nobles efforts qui condamnent si yive- 

ment cette expedition africaine, et compatissent 

a des malheurs si lointains, me semblent une 

etrange et am6re ironie, une incroyable inconse- 
ąuence lorsąue je  compare ces malheurs a d a u  
tres plus proches et plus grands qu’on ne yoit 
pas, dont on ne parle pas, dont on ne veut pas 
entendre parler.

Madame, yotre tacbe est ici, yotre oeuvre pa- 

cifiante a une champ de trayail plus proche.
Tous les Polonais, et moi le premier, nous com- 

patissons de toute ame au malheur des Boers, 

nous eprouvons une sympathie sincere pour ce 
genereux sang auglo saxon qui se verse a Tautre 

bout du monde, une douloureuse et yraie sympa­
thie pour les m&res, les yeuyes, et les o rphelins; 

je  me permets pourtant de comparer leur dou- 
leur a une douleur qui nous tient de plus pr&s, 
et de y o u s  adresser quelques questions s y  rap- 

portant.
Monsieur Foerster et vous, Madame, etes tous 

deux de nationalite allemande. Vos ames elevees 
ne se sont-elles jam ais  demandees si le sort des 
Boers ne serait pas mille fois plus pitoyable et 
douloureux, s’ils devaient etre yaincus par les ar- 
mees d ’une nation qui ne se croit pas moins cul- 
tivde que TAngleterre, et qui cependant a donnę 
naissance au H. K. T. (Hakatisme).

Le mot cruel: ausrotten neresonnerait-il pas a l ’o- 
reille des yaincus, n ?emploie ait - on pas la force 
et la brutalite pour leur faire oublier leur 
nationalite? Ne leur enleverait-on pas toute liber-



tó?  Ne martyriserait-on pas dans les ecoles les 
petits enfants pour quelques mots en langue ma- 

ternelle echappes de leu rs lev re s?  Ne tacherait-on 

pas de leur faire oublier de force cette langue et 
de les priyer du sol natal ?

Rópondez yous-raeme en toute conscience, est-il 

possible qu’un seinblable etat de choses existe 

sous la domination anglaise? Foręerait on la po- 
pulation a payer un impot pour augmenter la 

somme de millions destinee a racheter son patrimoi- 
ne et a cn rej eter au loin les babitants seculaires?

Peut-on tolerer dans un pays ciyilisó un etat 

de choses aussi inique et aussi profondement im 

morał? P eu t-on  imposer de plus grandes injusti- 
ces, de plus penibles souflrancas?

Vous7 Madame et Monsieur Foerster n^yez-yous 
jamais medite les paroles du D ante : Nessun mag- 
gior dolore.

Vos yeux s’egarent sur Tinfini de FOcean, vos 

pensees s?envolent aux confins de la terre, et 

pourtant le duche de Posen, la Silesie et la Prusse 

s’etendent tout pres de vous. Monsieur le conseiller 

intime W. Foerster conait ces pays. il sait que 
le sang de leurs habitants a coule a flots sur les 

champs de la France et comment on leur en 
sait gre7 il sait que sans cesse de nouvelles lois 
sont proposees ou votóes par la Diete seryile pour 

attenter a tous droits et a  toutes libertes, il a en- 
tendu raconter ce qui se passe cbaque jour dans 
les ecoles, il sait de quelle main brutale de quelle 
main de fer, on reprime toute manifestation de vi- 

talite polonaise, il sait tout cela et meme il le 
condamne justement.



Car enfin il ne s 'agit pas ici (Tune poignóe de 

colons ćtablis sur une terre lontaine apres ayoir 

trayersó les mers mais de tout un peuple ayant 
bien mórite de Fhumanite, vivaut depuis de longs 

siecles sur cette terre de Pologne qui n ’est plus 
que cendres et os des generations qui s7y sout 
succedóes.

Ab ! Madame avant de yous occuper de FAfrique 

interessez vous a FEurope. Une gigantesque oeuvre 
humanitaire est a yotre portee. Travaillez a ce que 

Famę de la nation allemande annoblisse le regirne 

actuel et yeille?, a ce qu'elle ne s ’avilisse pas par 
la fausse raison d 7ótat.

L 'Angleterre a donnę naissance a un grand mi- 

nistre qui a passe sa vie a dófendre les droits de 
FIrlande opprimee. — Montrez nFen un second en 

Europę.

Laissez en paix Fame anglaise car elle ira d'elle 
meme au but que vous vous proposez et travaillez 

plus pres de vous. Relevez la morale politique, 

aunoblissez les consciences. Puissent les nuees de 
Finjustice et du lese - droit humain s^yanouir, 
puisse un souffle d7humanitó rafraicbir Fair empoi- 

sonne par les courants hakatistes. Portez T la bonne 
nouyelleu a vos proches, portez leur des paroles 

d^amour, de paix et de misóricorde, travaillez a a- 
mener le regne du Christ daos yos demeures et 
dans vos ames. Yous avez noble coeur? ayez bon­

ne et ferme volonte.
Henr i Sienkiewicz.
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